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Dollfuss rozwiązał oddziały 


- „WIEDEŃ, 20, 6. W czasie mar- 
szu oddziału policji pomocniczej, 
złożonego z 56 ludzi, w pobliżu 
miasta Kremz z Dolnej Austrji nie 
zani dotychczas sprawcy rzucili 
trzy granaty reczne. Dwa grana. 


ty eksplodowały, raniąc 30 osób. 


16 osób- musiano przewieźć do 
szpitala, . 

Trzeci granat został dA 
üy przez jednego z policjantów i 
-Odrzucony w pole, gdzie wybuchł 
bęz szkody. Prócz policjantów zra 
niona została jedna osoba cywil- 


Na. - 

WIEDEŃ, 19. 6. Na wiadomość o za 
machu ma oddział policji kanclerz Doll 
fuss zwołał matychmiast radę mini- 
strów. Minister bezpieczeństwa zako- 
mutikował, że śledztwo i częściowe 
przyznanie się do winy  aresztowa- 
nych za udział w ostatnich zamachach 
dymamiiowych wykazały niezbicie, że 


sprawcami tych zamachów są człon- 


kowie oddziałów hitlerowskich, 

W związku z tom rada ministrów 
postarowiła rozwiązać wspomniane 
oddziały, jak również organizację pod 
nazwą „Vaterlaendiszcher Schutzbund*, 

Zabronione zostało również nosze- 
mie odznak hitlerowskich. 

W sprawie wypadków poczynione 
zostały żyć idące zarządzenia, 

WIED 20.6. — Tel. wt. 
Wł pattji narodowo = S0- 
cialistycznej w Austrii, pozostające 
w zwiazku z rzuceniem granatów 
na maszerującą kompanie. policji 
politycznej, wywołało w całej Au- 
<strii niezwykłe podniecenie, które 
do najwyższego napięcia doszło w 
głównym ośrodku hitleryzmu — w 
Tyrolu. 

Pisma narodowo -~ socjalistyczne 
w Tyrolu odżegnują się od wspól- 
mietwa z zamachem w Krems, 
wskazując między wierszami, iż 
ma się tw do czynienia raczej z pro 
wokacja. 

W bojowym tonie prasa hitlerow 
ska twierdzi, że uczucia narodowe 
będą silniejsze ponad wszelkie za- 
kazy i mimo zabronienia istnienia 
parti narodowo - socialistycznej 


'Meszyna piekielna 


w sylieryjskim ekspressie 
LONDYN 20.6. — Tel. wł. 
Niedaleko granicy mandżursko-syv- 
beryjskiej, w pobiiżu Manczuli do- 
konano zuchwałego zamachu na 
ekspres syberyjski. 

Wskutek wybuchu oderwało się 
od pociągu 5 wagonów. które sto- 
czyły się z wysokiego nasypu. Ma- 
szywista z resztą pociągu pełną pa- 
rą dojechał do Manczuli. 

Dotychczas aie Zdołano ustalić, 
czy maszyna piekieaa podłożona 
była ma szynach, czy też znajdo- 
wała się w jednym z wagonów. 

Ilość ofiar w ludziach marazie 
nie jest znana. 

W pociągu jechał m. in. 
miemiecki w Charbinie i sprawo- 
zdawca „D[imesów”, którzy jednak 
z katastrofy wyszli bez szwanku. 


konsu? 


duch hitleryzmu oganaie nowe za- 
SH ludzi. 

ledztwo w sprawie zamachu w 
Krems prowadzone jest bardzo e- 
nergiczńie. 

Dotychczas aresztowano 19 o- 
sób, wśród których znajduje sie 
przewódca miejscowego oddziału 
szturmowego Mosel. Ma on być 
głównym sprawcą zamachu. j 

Ponadto znane jest nazwisko 
jeszcze jednego, bezpośredniego u- 
czestaika zbrodni, którego narazie 


nie zdołano ująć. Pozostali aresz= 


towani hitlerowcy obwinieni są © 
współudział w zamachu. 

Z pośród — 17 ciężko rannych 
wskutek wybuchu granatów, stan 
kilku budzi poważne obawy, resz- 
cie nie zagraża niebezpieczeńistwa 
utraty życia. 

Wobec wielkiego oburzenia, ja- 
kie daje się odczuć w szeregach 
heimwehrowców. przeciw . narodo- 
wym socjalistom, główny komen- 
dant Fleimwehry ks. Starhemberg 
wydał odezwę, nawołującą do spo- 
koju i utrzymania dyscypliny w 
szeregach Feimwehry. 

WIE 20.6. — Tel. wł. — W 
dniu dzisiejszym ma się ukazać roz 
porządzenie o zamknięciu wszyst- 


Władzę śledcze sakry i zikwa 
dowały w Warszawie szaikę 
handlarzy żywym towarem, 
na której czele stał wielokrotnie ka 
rany członek międzynarodowej 
bandy Izrael Mosak (Nowolipie 58). 
Na trop bandy natrafiono zupełnie 
przypadkowo. Do jednego z ko- 
misarjatów policji zgłosiła się 
- M-letnia dziewczyna, 


niejaka Małka Szermanówna, z 


Pińska i zamełdowała, iż znajomy 
jej Izrael Mosak DAE DA 


KATOWICE, 20.6. — Jak wiado- 
mo, kopalnia Nowa Helena w Szar- 
leju ma być z dniem 1 lipca b. r. 
ponownie.uruchomiona. Urząd po- 
średnictwa pracy w Szarleju otrzy 
mał zapotrzebowanie na zgórą 300 
robotników. Listę kandydatów za- 
twierdził tenże urząd oprócz kilku 
wyjątków, gdzie kandydaci nie od 
powiadali wymogom ustawy. 

Między odrzuconymi znajdują się 
przeważnie samotni, nawet tacy, 
którzy dawniej na tejże kopalni nie 
pracowali. ale 
bralj udział w „hitlerowskich“ ob- 

chodach w Niemczech. 

I oto w związku z odrzuceniem 


| 
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SRODA, 21 CZERWCA 1933 r. 


RATOWICE 
UL. MIELĘCKIEGO 8 


licje usiriaeih 


szturmowe 


kich pism narodowo - socialistycz- 


Premier 
u P. Prezydenta 


Wczorai przed południem p. premier 
Jędrzejewicz został przyjęty na dłuższej 
konferencji przez p. Prezydenta RZe- 
czypospolitej na Zamku. 


W czasie rozmowy p. premier poine 


nych, wychodzących na terenie formowat p. Prezydenta o bieżących 
Austrii. | pracach rządu. 
):*:( 


Nielegalny transport tytoniu 


ukryty przez proboszcza w kościele 


W listopadzie 1932 roku urzęd 
nicy kontroli skarbowej wspól- 
nie z funkcjonariuszami policji, 
przeprowadzili na terenie powia 
tu grodzieńskiego ogólną akcję 
zwalczania nadużyć miejsco- 
wych 
plantatorów i handlarzy Gioniu. 

W miejscowości Brzostowica 
Wielka rewizie, zmierzające do 
wymalezienia ukrytych zapasów 
tytoniu wydały rezultat, 

nadspodziewany: 
na strychu kościoła zmaleziono 
wielki, bo 
793 kilogramy 
ważący transport tytoniu. 

W stan oskarżenia postawiono 
ks. Bolesława Hermanowicza, 
któremu w toki śledztwa i roz- 


nia należnych jej pieniędzy usiło- 
wał ją oszukać. Znajomość dziew- 
czyny z Mosakiem wydała się po- 
dejrzaną, wobec czego dziewczynę 
zatrzymano i odesłano do Urzędu 
śledczego. Tam uzyskano od Szer 
manówny wprost 
rewelacyjne zeznania, 

które naprowadziły władze śledcze 
na trop bandy Mosaka. 

Jak się okazało. 11-to 
dziewczyna była od roku 

PADA ZĄ 


letnia 


Dość i już ż tych prowołtacyl! 
Utemperować Niemców ma Siląsku? 


tych kandydatów p. inż. Saalfeld 
oświadczyć miał dnia 19 b. m.. że 
kopalni nie uruchomi dlatego, że 
jego kandydatów urząd nie zatwier 
dził. 

Ta brutalna pogróżka Świadczy 

o rozpanoszeniu się Niemców w 
Polsce. 


Panu Komisarzowi demobiliza- 
cyinemu ı p. inspektorowi pracy 
zwrócili na to uwagę robotnicy. 
Dobrzeby było, gdyby urząd gór- 
niczy zainteresował się p. Saalfeł- 
dem, co już uczynił zw. górników 
Z. Z, Z, składając skargę. 

Robotnicy zaś muszą być czujni, 
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prawy sądowej udowodniono 

nielegalne ukrywanie tytoniu 
w kościele, 

chociaż usiłował on winę złożyć 

na miejscowego organistę, 
Przed kilkoma dniami sąd o- 

kręgowy.w Grodnie skazał ks. 

Hermanowicza z art. 31 i 63 u- 

stawy karno - skarbowej na ka- 


rę : 
3.000 zł. z zamianą na 150 © 
areszut. 

Prokurator złożył odwołanie 
od wyroku, uważając wymiar ka 
ry za zbyt niski. 

Skazanie proboszcza za prze- 
stępstwo natury 

karno - skarbowej 
wywołało wśród miejscowej luđ 
ności duże wrażenie. 


Ziikwidowanie szajki handlarzy żywym towarem 
[I letnia dziewczynka przewoziła towar 
|? 


domu WA Chai Zylberberz w 
ińsku. Ostatnio dziewczyna zdo* 
bywszy sobie zaufanie Zylberbergo 
wej stała się jej prawą reka i Wy- 
jeżdżała do Warszawy, skąd od 
Mosaka brała 
„towar“ 

i płaciła pieniadze. 

Zdeprawowana dziewczyna mi- 
mo dziecinnych lat była już niebez- 
pieczną członkinią bandy, umiała 
sobie radzić w podróży i dowozić 
do lupanaru Zylberbergowej inne 
dziewczęta. 

Przed dwoma dniami dziewczy- 
na przyjechała do Mosaka po „to- 
war“ i podczas rozfczania w domu 
schadzek przy ul. Smoczei 5 wy- 
nikła awantura. Niedoświadczona 
dziewczyna chcac zemścić się na 


Mosaku zwróciła sie do policji. To 
zgubiło bandę. 
Przeprowadzona nagła rewizja 


doprowadziła 10 aresztowania Izra 
ela Mosaka i członkinię jego bandy 
Chanę Laksmanowa, kierowniczkę 
lupanaru oraz Chane Dolczyńską - 
Cederbaumową, znaną pod prze= 
zwiskiem „Ruda Kiara“ oraz Cha- 
ne Leizerowicz, 

Młodocianą przestępczynię z de- 
T sedziego śledczego przestano 


domu poprawczego. 
Bandę Mosaka z hersztem na cze 
le osadzono w wiezieniu. 


Str. 2 


Zastanówmy sie troche... 


pz PE 


' Ludzi, którzy się Znaleźli w 
takiej sytuacii, jak ten Czytelnik, 
list którego poniżej zamieszcza- 
my, jest bez liku. 

Tratfiwszy raz przez lekko- 
nmiyślność czy z musu twardej ko 
nieczności życiowej w pajęczą 
sieć lichwiarza — duszą się w tej 
sieci, nie znajdując żadnego ra- 
tunku. 

„Byto to w roku 1926. Zara- 
biatem wówczas zupełnie do- 
brze i żyłem z rodziną przyzwoi 
cie ze swei pensii 500-złotowej — 
pisze p. Fr. K. — aż nagle wyda 
rzyło się nieszczęście, które 
gnębi mnie po dziś dzień. Zacho- 
rowała ciężko moia żona. Choro 
bai dwie operacie pochłonęły 
wszystkie oszczędności, a nadto 
zabrakło mi 1.000 złotych do po- 
krycia rachunków za lecznicę i 
lekarzy. Nie mogąc znikąd zdo- 
być pożyczki w tej sumie, zacią- 
gnąłem dług u lichwiarza. Na 
strasznych warunkach: 10 pro- 
cent miesięcznie od sumy. Po- 
życzyłem, nie myśląc o tem, co 
mnie czeka późniei. Bo i ktoby 
myślał na mojem miejscu, kiedy 
żona leży chora w lecznicy, a w 
domu dwoje małych dzieci bez 
opieki. 

Sądziłem, że dług ten spłacę, 
ale okazało się, że więcej niż 100 
zł. t. zn. tyle tylko, ile wynosi- 
łv same procenty miesięcznie, 
płacić nie mogę, bo zdrowie żo- 
ny wymagało wciąż dalszego 
kosztownego leczenia. 

Przez dwa lata blisko, Panie 
Redaktorze, płaciłem ten strasz- 
ny procent — i ani grosza długu 
spłacić nie mogłem! 2.000 zło- 
tvch gotówka oddałem — a dług 
się nte zmniejszył. 

Przestałem płacić wreszcie, Li 


a e a 
B. kazjer Wilhelm 
musi siẹstrzec 
.. Zydów 

AMSTERDAM, 20.6. Ex-kaizer Wil- 
helm zmuszony jest w roku bieżącym 
wyrzec się zwykłego wyjazdu letniego 
do swego przyjaciela barona von der 
Heidta, mającego wspaniały pałac w 
Zandvoort, 

Plany ex-kajzera pokrzyżował znacz 
ny napływ do Zandvoort kuracjuszów 
żydów. Władże miejscowe w przewi- 
dywaniu wrogich manifęstacyj ze stro- 
ny oliar hitleryzmu dały do zrozumie- 
nia otoczeniu Wilhelma, że jego przy- 
łazd nie jest pożądany. 


POGODA 


Pomorze, Wielkopolska; wyż. Mało- 
polska, Śląsk, Podhale i Tatry: pogo- 
da o zachmurzeńiu zmiennem i- prze- 
lotnych deszczach. Chłodno. tempera 
tura w godzinach przedpołudniowych 
1! — 14 st., w górach- 9 st. 

Pokucie, Gorgany i Czarnohora: sło 
necznie o słabych wiatrach miejsco- 
wych i znacznem ociepleniu w ciągu 
dnia. 

Pozostałe dzielnice słonecznie przy 
vmiarkowanem zachmurzeniu i dość 
wysokiei temperaturze około 19 st. - 

W godzinach popołudniowych i wie- 
ch pogorszenie sie stanu pogo- 
ły. a 


pzm 
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chwiarz zaczął mnie nachodzić, 
mięczyć, grozić... 

Po jakimś czasie, gdy mi życie 
zatruł do reszty, ułożyłem się z 


Sroda, 24- czerwca 1933 r. 2 


nim BE wystawiłem mu 12 wek 
sli po 100 złotych na terminy 


miesięczne, z tem, że procentów. 


już więcej płacić nie będę. 


Daremne poszukiwania 
Mafierna mie odma'eziono 


MOSKWA 20.6. — Tel. wł. — W 
poszukiwaniach zaginionego lota:- 
ka amerykańskiego Jamesa Matter- 
na brały udział także sowieckie 
samoloty i okręty, które przeszu- 
kałv dokładaie obszary lądów i 
mórz, podlegających suwereuności 
sowieckiej. 

Po dokładaem przeszukaniu tych 
obszarów nie natrafiono ua najmaicj 
szy Ślad, wobec czego władze so- 
wieckie postanowiły wstrzymać 
dalsze poszukiwania. wychodząc z 
założenia; że Mattern uległ widocz- 


t ? 


):36:( 


cie wypadkowi gdzieś poza tery= 
torium sowieckiem. 


LONDYN 20.6. — Tel. wł. — Z 
Nowego Jorku donoszą, iż władze. 
marysiarki wojskowej poleciły zaaj 
dującym się w północnych okoli- 
cach Pacyfiku okrętom wojennym 
skierować się z Cieśniny Berya- 


: ga na morze Berynga i tam wszcząć 


poszukiwania za Mattereuem. 


Akcja ratunkowa jest bardzo u- 
trudnioaa przez masy kry lodowei, 
zalegającej powierzchnię morza. 


Wczorajszych sprzymierzeńców 
wsadza Hitler do więzienia 


BERLIN 20.6. Hitler, załatwiwszy 
się ze swoimi przeciwnikami mark- 
sistami, zaczyna się obecnie dobie- 
rać do skóry swoich wczorajszych 
sprzymierzeńców, przy których wy 
dataej pomocy zdobył władzę — 
mianowicie do Stahlhelmowców. 

W dniu wczorajszym rozwiązany 
R Stahihelm w okręgu Diisse:- 

orf. 

Koło godz. 11 wiecz. oddziały 
szturmowców i sztafetowców Hit- 
lera wkroczyły do gmachu Stahl- 
helmu i zajęły wszystkie lokale. 
Protest okręgowego kierownika 


at 
a” 


Stahihelmu nie oduiósł żadaego 
skutku. 

Podobną stopniową  likwidacie 
organizacyj stahlhelmowskich roz- 
poczęło także w Prusach Wschod- 
aich. E 

W Schareyken i Kelch oraz dal- 
szych 5 gminach organizację Toz- 
wiązano, a miejscowych przewód- 
ców osadzono w więzieniu. 

Przyczyeą rozwiązywania Stah!- 
helmu ma być rzekome przyjme- 
waaie do organizacyj socjalistów. i 
komunistów. 


Un'ewinnienie wywiadowców 
oskarżonych przez Tatarów 


Wczoraj w sądzie okręgowym W 
Warszawie toczyła się w dalszym -cią 
gu rozprawa przeciwko wywiadowcy 
policji Macherzyńskiemu i przod. Mo- 
raczewskiemu, oskarżonym o Wwymu- 
szenie łapówki na hurtownikach koń- 
skiego mięsa, Tatarach, braciach Ek- 
zanow. 5 

Przesłuchany został Pinches Zaka- 
lik, który odgrywał rolę pośrednika i 
któremu miał Biadentin  Ekzanow, 
brat aresztowanego Biakera, wręczyć 
200 zł. $ 

Zakalik przyznał stę do wzięcia pie- 
niędzy, lecz twierdził, że miały one 
służyć jako ewentualna kaucia, że sta 
nowczo wywiadowcom ich nie wrę- 
czął i ma ie przy sobie. 

Następnie obszernie opowiada 0 tca- 
tym przebiegu sprawy. Biadrentin 
Ekzanow. Chcąc ratować Aresztowa- 
nego brata skomunikował się z Zakali- 
kiem, którego mu wskazano 


urzedu śledczego. 

Spotkanie nastąpiło w cukierni. Za- 
kalik na chwilę wyszedł, a po powro- 
cie oświadczył, że będzie to koszto- 


wać 200 zł. Biadr u n Ekzanow miał 
przy sobie tylko 80 zł., które wręczył: |: 
Zakalikowi. 


Dopiero późniei po widzeniu się Z 
bratem i wzięciu od niego talonu ma- 
gistrackiego na 330 zł, mógł resztę. 


jako ma- $- 
chera od zwalniania aresztowanych: z 


| 


` odpowiedział, 


' Pinchesa Zakalika. 


dopłacić. Suma ta, jak twierdził Za- 
kalik, miała być podzielona ną cztery 
części. 

Na zapytanie przewodniczącego dla- 
czego dawali tę łapówkę, Biadrentin 
że Zakalik nastraszył 
ich, iż za kilka dni wchodz} w życie 


, nowy kodeks karny i należy za wszel- 


ką cenę brata przed tym terminem u- 


. wolnić. 


W «dalszym toku rozprawy okazało 
się, że pośredniczący w tei historii 
Pinches Zakalik był konfidentem przo- 
downiką Moraczewskiego. Wyiaśnie- 
nia oskarżonego znalazły wobec tego 
podstawę. Przodownik Moraczewski 
bowiem rzeczywiście interweniował 
telefonicznie w sprawie aresztowania 
Abu Biakera Ekzanowa, a uczynił to 


` na skutek prośby Zakalika, względem 
, którego miał zobowiązania z tytułu u- 


sług konfidencjonalnych. 


Przesłuchani policjanci komisariatu 
zeznał, że z zawartości kieszeni Ek- 


'zanowa, nie wydawano talonu do ma- 
: gistratu. 


Wobec takiego obrotu sprawy sąd 
obu oskarżonych wywiadowców unie- 


, winnił i zrehabilitował. 


spadł ną 
Wyszedł on: ied- 
nak obronną ręką, gdyż postępowanie 
karne przeciw niemu umorzono na za- 
sadzie amnestii, 


Cały ciężar więc winy 


pajęczej sieci lichwiarza 


` stu. 


| 


Nr. 170 , 


Wykupiłem w terminio $ 
weksli- po 100 złotych. Razem 
zapłaciłem już więc zamiast 1000 
zł. pożyczonych — 2.800 złotych, 

Obniżono mi w tym czasie pen 


. się po raz trzeci. Miałem już tyle 


ko 220 zł. miesięcznie. Nie wy« 
kupiłem dziewiątego weksla =s 
jani następnych. ag 
I cóż się dzieje? Oto lichwiarz 
oddał je wszystkie do protestu, 
Komornik. Areszt na pensji +. 
Dziś żyję z rodziną Jak hee 


; dzarz...* } 


Tak brzmi wyjatek z tego ir 
Je: 

Istotnie, syśnacja ludzi, którzy, 
znaleźli się w %ieci lichwiarza — 
paiąka, wysysającego z nich bez 
litośnie wszystko, co się da, jest 
rozpaczliwa. 


Czy niema sposobu wyrwania 
tych ludzi ze szpon  lichwiarzy, 
którzy za ich ciężko zapracowa 
ne grosze budują sobie domy i 
majątki, pewni swej bezkarności 
i maiący na swe usługi wszyst= 
ko — za cudze pieniądze? 


emee IE) 


Obniżka dolara . 


dia rozrostu cen 


LONDYN 20.6. Z Waszyngtonu 
donoszą, że kola rządowe w dais 
szym ciągu propagują myśl dewa= 
luacji dolara, co ma zapewnić 
wzrost cen na rynku wewnętrzaym. 
oraz przynieść wielkie korzyści dla 
amerykańskiego handlu zagranicz ; 
nego. j lia 

W kołach zbliżonych do prez. : 
Roosevelta podkreślają, że aależy;. 
powrócić do poziomu cen z r. 1926. . 

Dopiero, gdy poziom ten zosta < 
nie osiągnięty, możaa będzie przys. 
stąpić do stabilizacji, i7 

W ten sposób ceny Miustałubyj 5 
podnieść się o 50 proc. 

Ameryka nie dokona stabilizacji, ; 
mie uzyskawszy od krajów europej 
skich ustępstw w dziedzinie gospo” 
darczej. iati i 

dk CZ 


Strusi żołądek” 


pana złodzieja - 


GENEWA, 20.6. Do szpitala w Saint 
Gall zgłosił się zbiegły z więzienia 
złodziej recydywista,  uskarżając się 
na dotkliwe bóle żołądka. pł 

Dokonane prześwietlań, które wawa 
nily obecność jakichś przedmiotów mea 
talowych, wobec czego zasżła potrzeba 
zabiegu operacyjnego. i 

Jakoż w żołądku znałeziono wiele 
„ciężkostrawnej* zawartości, a miano= 
wicie: dwie złamane łyżki, dwie 
sprzączki od szelek, pięć kawałków że- 
laża, dwie klamki okienne, wielką 24 
grafkę otwartą; dwa gwoździe i kawaa 
łek drzewa długości czierech centya 
metrów. ii 

Prócz tego przy prześwietlanni wya 
kryto w trzewiach operowanego jesza 
cze kilka przedmiotów metalowych, 
które następnie sam organizm wydakł, 

Stan operowanego jest pomyślny: 
Powodów tak szczególnego „odiy wian 
nia” nie chce podać, 
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* wczorajsza rozprawa przeciw 


Koiziasowi i towarzyszom minęła 


pod znakiem przemówień prokura- 
tora i 10 obrońców. 

Popierający oskarżenie prok. dr. 
Nowotny w dłuższych wywodach 
uzasadniał wine główaego oskar- 
żoaego Kotziasa i jego wspólników. 
Przedstawiciel oskarżenia, analizu- 
jąc zeznania złożone podczas pro- 
cesu przez poszczególnych Świad- 
ków stwierdza, że-w świetle ich ze- 
znań wina Hermaa Kotziasa i jego 
towarzyszy stała się aiewątpliwą. 

Jak wynika z całości materjału, 


dostarczonego przez przewód są- 


dowy, i 
biuro Kotziasa nastawione było 
wyłącznie na fałszowanie ksiąg, 
celem utrudnienia, a nawet uiie- 
możliwienia władzom 
określenia ścisłego dochodu, czy 
też obrotu poszczegó nych kupców, 
których księgowość prowadzi 
Kotzias.. Manipulacje te paaris 
skarb państwa na 

straty przekraczające zuacznie 

miljon złotych. 

Dr. Nowotny domagał się nai- 

wyższego wymiaru kary, prosząc 


skarbowym: 


jednak o zastosowanie okoliczności 
łagodzących co do trzech rewizo- 


rów Skarbowych — Pietruszki, Ze-. 
podkreślając, że 


jera i Malewicza, 
byli oni tylko urzędnikami kontrak 


] D obrońców przeciwko pr nroj 


towymi i aie zdawali sobie sprawy ` 


z aastępstw, wyaikających z manr 
pulacyj Kotziasa, 
Obrońcy w liczbie 
Ścili 
świadków, usiłując przeprowadzić 
tezę, że zeznaniam tym nie można 


19 przypu- 


absolutnie dać wiary, bowiem ze- |, 
znający obciążaijąco mieli w tem 


swój własny interes. 

Najtrudniejsze 
dło w udziale- obrońcy Kotziasa 
mec. Zbisławskiemu, który staaf 


się udowodnić. że zeznania żony i. 


teściowej Kotziasa mały jako pod- 


kład zemstę za zerwanie z nieini 


stosunków. 


Jako moment, szczególnie łago- 


dzący winę Kotziasa, należy przy- 
jąć. zdaniem obrońcy, fakt, że wła- 
sna jego żona Starała się go zupeł- 
nie zniszczyć. wyłudzała od niego 
pieniądze na zakup willi, drogie 
wyjazdy zagranicę i t. d. 


Kultura niemiecka uczy dzieci 
obelg i prowokacyj antypaństwowych 


-< Na dworcu kolejowym w Byto- 
min w czasie przejazdu pociągu 
wiozącego z Katowic 1157 dzieci 


niemieckich, obywateli polskich, o- . 


raz 261 dzieci optantów niem 'eckich 
na wakacje do Niemiec. miało mei 
sce niezwykle gorszące widowisko. 

, Mianowicie, kiedy pocag po do- 
konaniu odprawy paszportów wie- 
chat na t. zw. tor ber iński zbliży- 
ła się do pociągu grupa kolejarzy 
niemieckich, którzy wręczyli dzie- 
ciom chorągiewki ze swastyką 
hitlerowską, przyczem wznieśli o- 


| 


krzyk „Heil Heelers który dzieci 


powtórzyły za nimi chórem. 


Następnie do pociągu zbliżyły się 
pielęgniarki, które na oczach urzęd 
ników i kolejarzy wyrażały się 0- 


belżywie o państwie poiskiem. a w 


chwili odiazdu pociągu z peroni 
dzieci i ich opiekunowie odśpiewali 
antypolską pieśń „Siegreich wollen 
wir:Polen schlagen“. 

Ten nezwykle gorszący występ 
jest jeszcze jednym widomym zna- 
kiem UŁ n emieckiei. 
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Szajka złodziejów Kolejowych 
ujęta w Siemianowicach 


Z Siemianowic donoszą: Od kwiet- 
nia r. b. grasowała w Siemianowicach, 
w szczególności na. terenach kolejo- 
wych, nieuchwytna szajka złodziej- 
ska, która dopuszczała się systema- 
tycznie kradzieży mienia kolejowego. 
Szajka ta nie gardziła niczem, łupiąc 
co pod rękę wpadło. Ostatnio fabu- 
sie skradli 32 szyny 14-metrowe, war- 
tości 2,000 złotych. 
| W toku żmudnych dochodzeń udało 
$ię wreszcie policji mieiscowego komi- 
sarjatu ustalić, że szyny te pod osłoną 
nocy wywieziono do Sosnowca, gdzie 
po*przecięciu na pół sprzedano pase- 
rom, którzy: "ńastępnie szyny te odstę 
powali przedsiębiorcom budowlanym. 
i W zwiążku z tem uięto całą szajkę, 
składającą się z mieszkańców Siemia- 
nowic, zawodowych złodzieiów, braci 
Franciszka, Karola i Piotra Magierów 


| 


(Mysłowicka 11), braci Jana i Włady- 
sława Wróblów (Mysłowicka 1), braci 
Józefa i Henryka Kompałów  (Mysło- 
wicka --), Roberta Strzelczyka (tam- 
że), oraz woźniców Wilhelma Piechę 
(Wandy 48), Jerzego Sikorę (Sobies- 
kiego 10) i Alfreda Kubicę (Boczna 14), 
którzy przewozili łup do Sosnowca, a 
także b. pracownika Ielllowego Pio- 
tra Staszczyka z Będzina (Kordonowa 
4), zawodowego pasera, który pocho- 
dzące z kradzieży kolejowej szyny 
odkupywał, a następnie sprzedawał da 
lei. Wreszcie nięto herszta szaiki zło 
dziejskiej Damiana Towarnickiego, po 
chodzącego z Ukrą'ny sowieckiei, (bez 
«stałego miejsca zamieszkania), który. 
był organizatorem 3 wypraw złodziei- 
skich. 
Wszystkich przekazano władzom są 
dowym w Katowicach. o 


Bezczelny funke/onariusz G enzschafz'u 


Odcinek granicy pod Szarleiem, o- 
poda! kapliczki był onegdaiszego po- 
południa terenem niezwykle zuchwa- 
łego postępku pełniącego na granicy 
służbę funkcionariusza Grestzschutzu. 
- Strażnik ten Ścigaiąc jakaś kobietę, 
która w międzyczasie zdołała się prze 
dostać na teren Polski, bez uprzednie- 
go wezwania. oddał kilka strzałów mi- 
imo, iż strzelanie do osób.  znajduią= 


cych się ua obcem terytorium iest bez 
względnie wzbronione. - 

Zażarty .„służbista*, znalazłszy się 
na pasie granicznym oddał do owei 
kobiety dwa strzały, które na szczę- 
ście nikogo nie dosiegły. 

Jak zdołano ustalić, uciekająca była 
mieszkanką Szarleia — Maria Podbie 
- lowa.: 

Zajściu przyglądało się wiele osób. 


generalny atak na zeznaiua 


zadanie przyDa-. 
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Obrońcy zgodnie domazali się u- 
wolnienia oskarżonych. 

W końcu wczorajszei rozprawy 
sąd udzielił głosu oskarżonym, k:ó- 
rzy w ostatniem słowie nie poczu- 


kurat 


kruszy kopje o wolność dia Kofziasa 


waią sie do winy i proszą o unie- 


witmnienie. 

Kotzias dodaje. że przyczyną, *ż 
były u niego pewne achybienia by- 
ła jego żona, z której powodu roz- 
pił się i nie mógł wszystkiego do- 
piinować. 

Sąd postanowił ogłośić wyrok 
dziś, t: i. w Środę o godz. 12-ej w 
południe. 
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Piętnujemy 
ławników niem eckich 
z Król.-Huty 


Na ostatniem posiedzeniu Magi- 
strait w Król. Hucie grupa lawni- 
ków Polaków postawiła wniosek a 
zmianę nazwy jednej z ulic na uli- 

.cę im. Żwirki i Wigury. Wn'osko- 
wi temu kategorycznie sprze- 
cwil się ławnicy niemieccy, 
wobec tego burmistrz miasta Spa'- 
ienstein odroczył sprawę do czasii 
powstania. nowej ulicy. 

Ten -wyskok panoszącej się, na 
Śląsku n'emczyzny, zapewniają- 
cej na każdym kroku o swej loja'- 
ności należy jak najostrzei napięt- 
nować. 


Odpowiedź wojewody 


nie przyi ięta przez 


Na poniedźiałkowem posiedzeniii - 
Sejmu śląskiego doszło z racji złożonej 
przez klub Ch. D. i NPR interpelacji 
w Sprawie świadczeń dla rencistów z 
niemieckich Bractw Górniczych do in- 
cydentu, bowiem większość sejmowa, 
złożona Z Ch. D., NPR, Niemców i so- 
cialistów, nie przyjęła do wiadomości 
odpowiedzi pana wojewody w tej spra- 
wie. * 

W odpowiedzi tej pan wojewoda 
stwierdził, że w wyniku przeprowadzo- 
nych z ministerstwem skarbu konieren- 
cyj, renciści z bractw niemieckich o- 
trzymają w varbliższych dniach zas'ł- 
ki, zbliżające się wysokością do należ- 
nych Świadczeń. Jednakże odpowiedź 
stwierdza równocześnie, że państwo 
polskie mie ma chwilowo obow azku 


SEITE 


większość sejmową 


je przejęcia wypłat tych zasiłków, bo 
wiem odnośny układ polsko-niemiecki 
| nie został przež Rzeszę ratylikoxany. 
Referuiący stanowisko klubu Ch. D. 
i-NPR poseł oświadczył, że mimo ne~ 
ratyfikowania tego układu, akcja wy- 
płaty powinna być podjęta i z tego 
wzgiędu odmówił przyjęcia odpówie- 
! dzi do wiadomości. Stanowisko to oczy» 
wiście nie ma uzasadnienia praw'ega 
W końcu posiedzenia klub. Ch. D. 
wniósł interpelację co do. zamierzeń 
władz wojewódzkich, odnośnie projek= 
towanego unieruchotnienia szeregu ko- 
palń przez dyrekcię Rybnickiego Gwa- 
| rectwa Węglowego. i 
Interpelacja ta domaga się zarazem 
| przeciwstawienia się planom dyrekcji 
Gwarectwa ze względu na interesy in- 
dności powiatu rybnickiego. 


Zabójca inż. Moltera 
przed sądem wojskowym 


KRAKÓW, 20.6. — Tel. wt. — 
Przed sądem wojskowym w Kra- 
kowie toczy się rozprawa przeciw 
29-letniemu Jackowi Bęf/owskie- 
mu, porucznikowi 1l-p. p. z Tar- 
nowskich Gór, oskarżonemu o za- 
bóistwo. , 

Rozprawa jest epilog em zaiśca. 
jakie mało miejsce w dn'uw 5 lute- 
go r. b. na dworcu kolejowym w 
Szczakowej, gdzie por. Betkowski 
przybył o godz. 6-6 rano w towa- 
rzystwie swej narzeczonej. wraca- 
jąc z zabawy. W czasie czekan'a 
ra bocąg podszedł do niego w po- 
czekaln: inż. Kaz mierz Mo'ter wi- 
taiac go stowami .Dobry Wie- 
czót'. (Gdy pormcznk nie n ~t9- 
wiedzał na nozdrowienie doszło 
do snrzeczki słownej. w czasie któ- 
rei inż. Molter rzucił: . Ja iestem 
również oficerem, kapitanem re- 
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+: zerwy, a pan wobec mnie smarka+ 
czem“. Reagując na to powiedze- 
tře, por. Bętkowski dobył rewol- 
weru i strzałem w głowę pozbawił 
Życia inż. Moltera. 

Na rozprawie pte”słuchano cały 
szereg świadków. którzy stwier- 
dzili, iż inż. Molter był podchmie- 
iony.- wystawiając równocześnie 
iaknaibardziei 
ctwo oskarżonemu. charakteryzu- 
inc go iako człowieka bardzo SDO- 
koinego. 

W czasie przewodu sądowego 
wyszło na iaw. iż podczas zaiśc'a, 
narzeczoną oskarżonego rzuciła sie 
na inż. Moltera i- uderzyła go w 
twarz. za «o została przez niego 
również uderzona. 

Wvrok w tei sprawie zanadn'e 


SEW PIANO PRE A ZY E a 


wych. 


Trzy Świętokradcze włamania 
do Kościołów śląskich 


Dziś w no- 
Sprawcy 


Z Bielska donoszą: 
cy włamali się nieznani 


-do kościo'a parafialnego w Czecho- 


wiecach, gdzie zrabowali po rozbi- 
ciu skarbonki 20 zł., pochodzące z 
ofar, zaś z zakrystii monstrancię. 
Do wnętrza dostali się rabusie 
przez wyg'ęce biaszanvch drzwi. 
Po dokonaniu kradzieży tą samą 
droga kościół opuścili. 
Wdrożono za nimi pościg. 


Drugie właman e zostało dokona: 
ne onegdaiszej nocy do -kościo a 
garnizonowego św. Trójcy w Biel- 
sku. gdzie sprawcy zrabowali za- 
wartość znaiduiacej się przy głów 
nym ołtarzu R Reż 


Tej samej nocy, prawdopodobnie 
ci sami sprawcy. dokona i włama- 
nia do kościoła w Mazańcowicach, 
gdzie ztupili skarbonke, zawierają- 
cą około 40 złotych. 


pochlehne Świade- ` 


we środę w godzinach popołudn'o-- 
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NOWY CZAS 


Swieto Bożego Ciała na Słąsku 


Fragment z procesii: w Zawodziu, dzielnicy Katowic w niedzielę, 
czetwca r. b. 


dmia 18 
Foto: Błasevac. 


Miliony na dnie Baltyku 


Amerykańska eksoedycja poszuk waczy 


Do Sztokholmu przybyła przed pa- 
m dniami grupa mżyn:erów morskich 
z Ameryki. Grupa ta ze znanym 0ce- 
anografem Mortonem i inż. Hillem na 
czele, jest częścią ekspedycji, organi 
zowanej z wielkim nakładem kosztów 
+ pracy a mającej na celu wydobycie 
legendarnych skarbów z dna Bałtyku 

Konsorcjum, zamierzające wykonać 
ło przedsięwzięcie, liczy aa  olbrzy- 
mie zyski. Istotnie wartość zatopione 
go skarbu jest ogromna. 

Niezmiernie ciekawą jest historia 0- 
wych skarbów. Historia ta sięga wie- 
ku XIV, kiedy to zamożne miasto Vis 
by znajdujące się na szwedzkiej wys- 
pe Gotland, zostało  obrabowane 
przez duńskiego księcia Waldemara. 
Po zdobyciu miasta książę kazał usta 
wić na rynku ogromne beczki i ka- 


Tragiczna pomyżKa szwagra 
Morderstwo ze strachu przed bandytami 


Z Rybnika donoszą: Ubiegłego dnia 
późnym wieczorem zamierzał 22-letni 
Maksymilian Lerch. w- towarzystwie 
mieszkańca Roju  21-letniego Alojzęgo 
Kusia odwiedzić swego szwagra 22-let- 
niego Brunona Przeljoza, zamieszkale- 
go w Roju. Ponieważ zastali oni drzwi 
zamknięte, poczęli się dobijać, a w koń 
tu dobierać się do zamka. 

` Przeljoz, sądząc, że ma do czynienia 
z bandytami, wydobył z ukrycia kara- 


Fałszywa urzędnicz a 
obrabowała naiwną gosposię 


Onegdajszego przedpołudnia do Mał 
gorzaty Hilitschke w Król. Hucie (S0- 
bieskiego 21) przyszła jakaś młoda ko 
bieta, która przedstawiając się za u- 
rzędniczkę pocztową, przeniesioną ze 
Lwowa do Król. Huty, prosiła o wy- 
najęcie jej pokoju. - 

Po wyrażeniu na to zgody, wręcze- 


Napad bandycki na cyklistę 
Trzech opryszków „przymknięto” 


Z Mikołowa donoszą. Wczoraj okoto 
godz. ll-ej w nocy został napadnięty 
na drodze polnej w Mościskach Jerzy 
Gałuszka z Gostyni, wracający do do- 
mu rowerem. 

Napadu dokonało trzech osobników, 
którzy obalili go na ziemię i pobili oraz 
zrabowali portfel, zegarek i inne dro- 
biazgi. Gałuszka ostatkiem sił wyr- 
wal się 2 rąk zbirów i zbiegł, pozosta- 
„wiając na miejscu rower i inne rzeczy” 


dzie, które miały być wypełnione po 
brzegi przez mieszkańców miasta klej 
notami, ozdobami, kosztownościam: i 
złotem. Visby wówczas słynęło z bo- 
gactw i dobrobytu. Książę Waldemar 
zdobył więc ogromne bogactwa, które 
załadowane zostały na okręty i wy- 
słane do Danii. 

- W drodze flota duńska podczas Sil- 
nej burzy zatonęła bl'sko południowe 
go brzegu wyspy Gotland. Ogromne 
skarby spoczęły na dnie morza. 

Wartość ich—podług obliczeń znaw 
ców — może sięgać sumy pięciu mi- 
lionów dolarów. 

Specjalny okręt ekspedycji, 
nizowanej przez Amerykanów, 
przystąpić do pracy wydobywania 0- 
wych miljonów za kilka tygodni. 


zorga- 
ma 


bin woiskowy i dał przez drzwi i strzał 
Kula trafiła Kusia w głowę. kładąc go 
trupem na miejscu. 

Po tym czynie Przeljoz, 
wawszy się, iż miała tu miejsce pomył- 
ka, rzucił karabin do studni, a sam 
zbiegł. Zdołano go iednak przytrzymać 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
CE przybycia komisji sądowo-lekar- 
skiej. 


zoriento- 


niu nieznaiomei kluczów od mieszka- 
nia i bramy oraz udzieleniu iei pożycz 
ki na sprowadzenie rzeczy z dworca 
kolejowego Holitschke wyszła z domu. 

Tymczasem nowa: sublokatorka opo 
rządziła iej mieszkanie, zabierając róż 
ne rzeczy, poczem oddaliła się'w nie- 
znanym kieruriku. ` 


W toku natychmiast zarządzonej 0- 


bławy przytrzymano jako sprawców tei 


kradzieży mieszkańców Gardawic: 27- 
letniego Jerzego Olszę i  28-letniego 
Wincentego Bańczyka oraz 20-letniego 
Józefa Dziadka z Gostymi, 

Ponieważ w toku przesłuchania przy 
znali się oni do czynu, przekazano ich 
do dyspozvycii władz sądowych w. Mi- 
kołowie. 


Środa, 


-cych 


„no w „przėwodniku“ 


propagandowych“ 


` chrzest oraz poturbował baptystów. 


rej szereg osôb poniósł dotkliwe okale- 


21 czerwca 1938 r. 
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Niemcy znów. kradną Kopernika 


Specjalna broszura aneksyjna 


niemieckich „dzieł 
hitlerowskiego, 
autoramentu, przybyło Świeżo no- 
we w postaci broszury pt. „Frauen- 
burg, miasto - Kopernika“, jako 
pierwszej z cyklu broszur, tworzą 
" „Przewodnik po .Prusach 
Wschodnich”. . 

Przewodeik ów jest nowa. tym 
razem już zupełną aneksją wielkie-. 


Do szeregu 


„20 polskiego astronoma na rzecz 


niemczyzny. Sprawie tej poświęco- 
speciakiy d- 
stęp, w którym dowodzi się, że 
„niemieckość Kopernika jest bez- 
sporna“. a jego nazwisko jest tylko 
latynizacją nazwiska -= rodowego, 
które jakoby brzmiało Kopperuigk 
od miasta Koeppernig na Śląsku. 
Podając. życiorys wielkiego a- 
stronoma, pruski „przewodnik“ 
przemilcza zupełwie wszystko to, 


"co Kopernika łączyło z polskością, 


a więc nie wspomina ani slowem o 
jego pobycie w Krakowie, ani ta- 
wet — przez ostrożność — 0 T0- 


; dzianym Poruniu. 


Dużo mówi się zato © Frauen- 
burgu, gdzie Kopernik spędził D- 
statnie lata swego życia na: stanóż 
wisku proboszcza miejscowej ká- 
tedry i gdzie w. r. 1534 „dokonał ży- 


wota. 


- wódnika* 


- Autorem tego sławietnega: „prze- 
wedle hitlerowskiej re- 
cepty jest renegat dr. H. Kownatz- 
ky, archiwista miasta Elbląga. Pa-. 


. nu Kownatzky'emu chodziło wido- 


czńie o wykazamie swej stuprocen- 
towej niemieckości dla uratowania 
dobrego stanowiska i przyszłych. 
ON przy hitlerowskim Złob- 


_ Krwawy najazd na dwór 


Pol cia likwiduje „rewoluc ę pałacową” 


ŁÓDŹ, 20.6. — Tel. wł. — Krwa 
wa awantura rozegrała sie oneg- 
dai w majatku Witkowice (pow. 
brzeziński). 

Awantura ta była epilogiem sze 
regu zajść na terenie tego mająt- 
ku, jakie miały miejsce w ciągu 
ostatnich miesięcy.  Dzierżawcą 
Witkowice jest nieiaki Wacław Wo 
licki. Wolicki ze względu na kry- 
tyczną sytuację materjalną przy- 
ial cichego spólnika w osobie. Sta 
nisława Ostrowskiego. 

(Ostrowski ze swej strony. osa- 
dził w majatku w charakterze ple 
nipotentów: Wacława Fenikstei- 
na, oraz Dawida Wolfowicza. 

Od tego czasu spokój majątku 
został zakłócony, gdyż pomiędzy 
obydwoma  spólnikami powstały 
tarcia, które przerodziły się w. nie 
nawiść. 

Mianowicie Ostrowski usiłował 
wszelkiemi sposobami wysadzić 
właściwego dzierżawce majątku i 
pozbawić go praw. 

Powstałą ,„rewolucia pałacowa“, 
gdyż Fenikstein począł buntować 
służbe przeciwko Wolickiemu. 

Służba podzieliła się na dwa 
wrogie obozy, przyczem niejedno 
krotnie dochodziło pomiędzy oby- 


Pogrom 


baptystów 

WILNO, 20.6, Wieś Grzywice stała 
się terenem  niesłychanych „awantur, 
wynikłych pomiędzy baptystami a miej 
scową ludnością. 
W czasie przyjmowania chrztu przez 

7 parobków.: 4 dziewczęta na brzeg 
rzeki przybył tłum kobiet, który wype- 
dził z wody wszystkich przyjmujących 


Wynikła ogólna bójka, w czasie któ- 


czenia. SIĘ 
60 komunistów 
areszłowano we Lwowie 
LWÓW. 20.6. W związku Z 
przygotowaniami - komunistów 
lwowskich do awantur ulicznych 
w dzień „marszu głodnych“ mają 
cego sie odbyć dziś przeprowadzi 


ta policja polityczna we Lwowie 
masowe rewizje i aresztowania. 


- Do wydziału śledczego sprowa-. 
sze bez względu ma pogode. 


dzono około 80 komunistów, 


= Z a A ZN) ZIZI ZA 
AH ND AZZARO I WWO i NK, 


dwiema stronami do zajść. w wy- 
niku których 
siała policja oraz lekarze. 

Wkońcu wkroczył w całą spra- 
wę prokurator i dzięki tej inter- 
wencji nastąpił w Witkowicach na 
jakiś czas pokój. 

Jednakże onegdaj ESTIS na 
majatek formalnego najazdu: gwo 
lennicy jednego z dwóch  spólni- 
ków dokonali napadu na służbę 
folwarczna: Dzierżawca Wolicki 
zorganizował obronę. . s È 

Sytuacja wyglądała w ten spo- 
sób, że podczas gdy służba Wolic. 
kiego zabarykadowała -sie w dzie 
dzińcu. zwolennicy Ostrowskiego 
nacierali z zewnątrz. Ponieważ 
sytuacja była groźna, zaalarmowa 
no policję, która dopiero po. pew=: 
nym czasie przywróciła. spokój. , 

Na miejsce ziechał również pro- 
kurator. Wskutek zajść kilka osób 
zostało poturbowanych i. rannych. 

Władze po przeprowadzeniu do. 
chodzeń aresztowały ogółem 20 
osób. (Ro.): 


n tler i H tj denburg 


Socjalistyczny dziennik wiedeń- 
ski donosi o zdarzeniu, które miało 
mieć miejsce w jednej z wiosek 
niemieckich. - 

Pewna wieśniaczka urodziła pa- 
rę bliźniąt. 

Nadała chłopcom im'ona Paul i 
Adolf. 

— Nazwałam ich tak na cześć 
Hindenburga i Hitlera — powiedzia- 
ła do pastora, przed O nORIONA 
chrztu. i 3 

— Jacy oni do siebie podobni —- 
powiedział pastor, — Jak ich roz- 
różniacie? 

— To bardzo proste — odparła 
kobieta — Paul ciągle śpi, a.. Adolf 
drze się bez przerwy... 


Dziś 6 dzień - 
wyścigów Konnych 


Dziś, w środę, 21 czerwca r. b, w 
szóstym dniu wyścigów konnych z to: 
talizatorem w Katowicach na torze w` 
Brymowie rozegranych zostanie 6 go- 
nitw: 3-płaskie, z tych jedna sprzedaż 
na dyst. około 1.800 mtr, 1 z płotami 
i R z przeszkodami pocieszenia dla ko 

które biagały, jedmak gomitwy z 
płodami lub z przeszkodami nie Wy-. 


grały. aż 
Zgłoszenia koni do gomitw wypadły 
dobrze — to też można się spodzie- 


wać dobrych wypłat w totalizatorze. 
Początek gonitw o g. 15.30 — zaw 


interweniować mu- .. 


zo 


Nr. 160 


| "M RAR jedyną pociechą sp 


Mam lat 28, a 9 lat, jestem mężatką, 


nie. byłam szczęśliwą. żoną nawet ty- 
godnia po ślubie, przeżycia moje w mał 


"żeństwie są okropne. - 


Mąż mój sprowadzał sobie różne kó- 
biety najgorszej kategorii. i nawet dwa 
razy złapałam na gorącym uczynłn, aż 
wreszcie zachorował. Boże, co ja tez 
wylałam, musiałam chodzić koło męża, 
bo leżał w.domu, musiałam. wszystko 
robić koło męża. : 

Prżebaczyłam, ale-ból pozostał, my- 
ślałam, że się poprawi i będzie mężem, 
na nic to się zdało, prześladował mię 
bardzo jak. również męża rodzina na- 
mawiała - żeby mię. rzucił. że ja nie 
mam dzieci, posądzał mię że go zdra- 
dzam, wymyślał od różnych, pieniędzy 
na nic nie dał mi, też nic kupić nie 
chciał, tylko wysyłał do rodziny. każ- 
dą łyżkę strawy wymówił chodził po 
sklepach,i kredyt na życie zamykał, 
tak że po parę dmi nie jadlam, skórki 
«chleba w ustach nie miałam, 

O Boże, gdy sobie to wszystko przy 
pomnę, to same łzy cisna się do oczu. 
a jednak nigdy mi do głowy nie przy- 
szło żeby odejść od męża, tylko za- 
wsze szukałam ukojenia u Bogą, modli 
łam się, żebym mogła mieć dziecko, co 
jedynem moiem marzeniem było, że mo 
że skończą się moje cierpienia, chciała 
bym mieć. choć jeden dzień jasny w 
swoim życiu, tylko zawsze te szare 
chmury zwieszają się nade mną. Byłam 
uczciwą panienką. i sama nie wiem za 
co ja tak cierpię. 

Mimo wszystkich prześladowań i 


Walia Józef 
(husirja) 


motocyklowego 


Ziwycięsca 
Prix Polski. 1938 r. odbytym w dniu 
AO: ŻAR. M (AGA 


„Grand 


„Plaga złodziejstia 


Z Tarnowskich Gór donoszą (R.): 

Ub. nocy dokonano Śniiałego włama 
nia do składu materiałów żelaznych 
Rudolia Weisenberga przy ul. Zamko- 
wei w Tarn. Górach. Sprawcy po wy 
łamaniu dziury w drzwiach dostali się 
do. wnętrza skąd po bezskutecznem po 
szukiwaniu za pieniędzmi, zabrali 10 
tuzinów łyżek, widelców, noży i łyże- 
czek, kilka maszynek do strzyżenia 
włosów oraz aparatów do golenia, la- 
tarki elektryczne. scyzoryki, ostrze 
do golenia i inne, wyrządzając szkodę 
na 750 zł. 

"Poszukiwania pozostały dotad bez- 
skuteczne, 


. męża. 


i $ samodzielności. 


NOWY CZAS Środa, 21 czerwca 1033r. 


znęcania się byłam mu wierną Żoną, - 
chociaż mnie sam mąż zmuszał żebym 
sobie znalazła kochanka. Trwało tak 
sześć lat. SĘ i 

A teraz co najważniejsze, trzy lata 
temu jak poznałam starszego pana, na 
imię mu Kazik, widywaliśmy się często, 
pokochałam go prawdziwą miłością, on 
również mówił mi zawsze że mię ko- 
cha. ż 

Kochaliśmy się dwa 
świętą miłością, dłużej żyć nie mogliś- 
my, i stało się to... co nigdy nie myśla- 
łam, jeden i ostatni raz-z ręką na st 
mieniu. 

W dziewięć miesięcy urodził się syn, 
o Boże co za szczęście jaka byłam 
szczęśliwa, myślałam że się to skoń- 
czy, że jakoś to życie ustali się, a tu 
jeszcze gorzej. Mąż wygania mię od sie 
bie, a ja nie mam środków do życia, 
pracować niezdolna jestem, gdyż cier- 
pię na nerwicę i mam maleńkie dziecko. 

Szanowny Panie Gawędo doradź co 
mam robić, a może i mnie przypiszesz 
winę, ale nie żałuję tego. bo teraz choć 
jestem matką i mam taką pociechę, któ 
rą kocham nad życie, bo ono jest osło- 
dą mojej ciężkiej doli. 

Przykro mi jest gdy spojrzę na tę 
dziecinę. że jest sierotą, a ja niewolni- 


lata czystą i 


cą. 

-- Kochać Kazika nigdy nie przestanę, 
gdyż jest ojcem mojego dziecka, już 
rok nie widziałam się, ani też nic nie 
pisze do mnie. ? 

Więc doradź Szanowny Panie Redak 
torze co mam robić. za co z góry ser- 
decznie dziękuję. > 
- Zaznaczam, że mąż jest na państwo- 
wej posadzie. - . 
Nieszczęśliwa Maria. 

— Życie jakie maż Pani stwo- 
rzył usprawiedliwić może wiele, 
to też trudno znaleźć mi dla Pani 
słowa wyrzutu nie mówiac już o 
potępien:u. A 

A przytem miłość jaką Pani oka- 
zuje swemu dziecku w tak ciężkich 
wychowując je warunkach wypę- 


dzana przez męża,  Opuszczona 
przez kochanka, iest doprawdy 
wzruszająca. 


domu męż. nie ma Pani dłużej co 
robić. Życie Jei dziecka byłoby 
tam pasmem udreki. .a kto wie czy 
nie stałoby się powodem  iakiego 
Musi Pani pomyśleć 
Do przyjaciela 
niema się chyba po ce zwracać. bo 
ion w niezbyt korzystnem przed- 
stawia się świetle. 

Raczej. należałoby liczyć na to 
co prawnie możnaby uzyskać od 


nieszczęścia. 


Ponieważ dziecko urodzi- 
ło się w tym czasie, gdy Pani z 
meżem żyła, przez. prawo -uznane 
będzie za jego dziecko. 

Więc. kwestia nazwiska: byłaby 
załatwiona: ASPA 

„Mąż nawet, gdy się Pani wypro- 
wadzi od.niego obowiązany. będzie 
dawać Pani na utrzymanie. . 

Lepiej byłoby tej przymusowej 
pomocy nie przyjmować. ale że żo- 
lade“ znosi żadnych kompromi- 
sôw i sama na razie przynajmniej 
rady Pani sobie nie da. trzeba usta- 
lié z mężem wysokość sumy iaką 
Pani dawa' może. Gdyby nie 
chc'ał tego zrobić dobrowolnie po- 
zostanie sąd, którego wyrok nape- 
wno będzie dla Pani orzychylny. _ 

SKARGA SIEROT 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Usilnie proszę o łaskawe wydruko- 
wanie mego listu w swem -poczytnem 
piśmie i o udzielenie mi. swej „cennej 
rady, co. mam robić wobec niżej opi- 
sanych faktów à ż 


i] 
Jednak OOS AVARE że Ą 


dia wszystkich | 


Matka nam umarła przed pięciu laty, 
pozostawiając nas pięcioro: Dwie star 
sze siostry wyszły zatmąż, ia uczęsz- 
czam do szkoły Średniei, młodszy brat - 
iest uczniem 7 oddziału szkł powsz., a 
naimłodsza siostra iest w czwartym 
„oddziale. ; ; 

Oiciec ożenił sie wkrótce po śmierci 
naszei matki z kobieta, która niewiele 
iest starsza od moiei starszei siostry. 

Ta kobieta iest 

złym demonem naszego domu. 
Jei stosunek do nas i dọ oica iest gor 
szy, niż to się da opisać. Ę 

Przedewszystkiem w obecności lu- 
dzi obcych, mojej i moiego młodszego 
rodzeństwa lży naszą nieboszczkę ma 
tkę tak bezwstydnemi i okropnemi wy 
razatni, że wstydziłabym się ich po- 
witórzyć. ; 

Morzy nas głodem: gotuje dla nas 
raz dziennie taką wstrętną polewkę, 
że nawet w darmowych kuchniach dla 

bezrobotnej inteligencji 
takieiby się wstydzili podać... 

Gdy oiciec do ciężkiej pracy, a my 
do szkoły odchodzimy, przeważnie bez 
Śniadania, wtedy ona wyciąga z pod 


przyrządza wykwintne potrawy dla 
siebie i dła swych dzieci. 

Ostatnio nawet przestała się kryć 
ze swą bezczelnością. Wyimuje różne 
przysmaki daje swym dzieciom, a 0 
nas mówi, że nam i tak zbyt wiele z 
łaski udziela, bo to wszystko jest jel 
własnością, amy nic nie mamy. 

Rzecz natomiast ma się inaczej: Fun 
duszów na utrzymanie domm dostarczą 
ojciec ze swej pensji, iest bowiem kio- 
leiarzem, nieźle zarabia i całą pemsię 
jej oddaje. Prócz tego macocha wsku 
tek swej zachłanności zabiera cały do 
chód z magla, który pozostał po na- 
szej matce. 

Gdy matka żyła. to rodzice kupili 
kawałek placu i postawili na nim za- 
budowania, w których obecnie miesz- 
kamy. Macocha twierdzi, że to wszy- 
stko iest jej własnością. a do has mô- 
wi, że jak się nie powynosimy, 

to nas potruje. 

Ja wierzę, że ona iest zdolna do u- 
czynienia tego. > 

Przed kilku dniami, gdy stanąłem w 
obronie młodszego brata, którego biła 
po twarzy i lżyła naszą matkę, wyla- 
ła mi na, twarz 

garnek ukropu 
Lekarz. u którego potem byłem twier 
dzi, że szczęśliwie zamknąłem wtedy | 
oczy, gdyż byłbym i 
wzrok na zawsze utraci. 

Oiciec pracuje całe dnie poza do- 
mem. więc nie wie. jaka iest dla nas 
macocha. Gdy mu się skarżymy, oma 
rozpuszcza swój znany na całą okoli- 
cę ięzyk i naopowiada ojcu cztery 
razy więcej, niż my pięcioro . razem, 
więc ojciec nie wie komu wierzyć. 

Proszę mi udzielić jakiejś rady, ale 
bez wymieniania naszego nazwiska, 
gdyż nie chcemy robić przykrości na- 
szemu ojcu, który i tak: jest _ bardzo 
nieszczęśliwy, że kocha tę kobietę bar 
dziej, niż ona na to zasługuje. 

i : Bezradny. 


— Drogi Panie. ? 

Macochy mądre i dobre należą 
do rzadkości. Z głupią i złą kobie- 
tą można walczyć tylko rozumem 
i opanowaniem odruchów. . 

Niech cała wina piekła iakie się 
wytworzyło w Waszym domu bę- 
dzie wyłącznie po iei stronie. Ustę- 
pować jei należy we wszystkiem, 
nie słyszeć zaczepek, nie widzieć 
nisprawiedliwości. ? 

Gdy bedzie widziała, że jei wy- 
siłki trafiają w próżnię. a przyłkro- 
ści nie robią na aPnu i Jego rodzeń 
stwie wraeżnia, uspokoi się. i 

Wówczas ojciec obserwując po- 
stępowanie swych dzieci, sam dói- 


ii 


-ry—R. K.-S. „Jedność“ 


l 
zamknięcia różne smakołyk: i z nich | 
lz 


l) 


oniewieranej kob ety 


dzie do przekonania kto wnosi fer- 
ment i żadne obgadywania nie bę<' 
dą robiły na nim wrażenia. | r 


Ze sporżu roboitn:czego ` 


Piłka nożna 


o mistrzesiwo Śl RSKO 


- R. K. S. „Kolejarz* Tarnowskie Ge 
0) Załęże 2: 


R. K. S. „Jedność“ Załęże 
—Siła Janów rezerwa 2:1. 
MECZE PRZYJACIELSKIE 7 

R. K. S? „Jedność“ Załęże —R. K. $ 

„Przyszłość“ Dąb 4:3 (3:1). : 

R. K. S. „Przyszłość“ Dąb rez. — R. 


rezerwa 


E „Wolność“ Załęska Hałda rez, 
"R. K. S. TUR Szopienice K. S.26 


Giszowiec 3:0 (1:0). ; 
Rezerwy rozegrały przedmecz w sto 
sumku 3:1 dla T. U. R. 
R. K. S. „Sta“ Łaziska Górne—R. Ko 
S. „Naprzód“ Zgoda 11:1 (5:0). t 
R. K. S. „Siła“ Michałkowice — Re 
K. S. „Naprzód“ Chorzów 1:2 (1:0). 


. Piłka ręczna 


F. T. Król. Huta—1I. R. K. S. Katowte 
ce 2:1 (2:1). AR 

F. T. Katowice rez. — R. K. S. „Sie 
ła“ Giszowiec rez. 4:0 (3:0).- i 
— F. T. Katowice młodziki — Vorwärtg 
Katowice młodzikł 6:4. : 

wsi R ZZ : 38 
Otwarcie boiska „Sły 
w Karwinie 

W dniu 16 b. m. zostało otwarte w 
Korwinie boisko R. K. S. „Sita“, które. 
wybudowali robotnicy własnemi ręka 
mi. Boisko mieści sę na miejscu bag- 
niska i moczarów. Robotnicy nawieźlć 
w . przeciągu jednego roku okold. 
30.000 worków żużla i w ten sposób % 
bagna powstało boisko i teren sportoa 
wy. Uroczyste otwarcie: poprzedziły 
przemówienia p. Kotarba, przewodnie 
czącego R. K. S. p. Badury. poseł Cho 
bota oraz przedstawiciela konsulate 
polskiego p. Żurka, p. Kubienki imie= 
niem Żupy i p. Bohma im. klumu spot 
towego „Polonia“ ; związku Polskich: 
Klubów Sportowych. Następnie odby= 
ły się zawody R. K. S. „Sita“. Karwik 


na przeciwko R. K. S. „Siła“ Trzyniec 


z wynikiem 3:0. Uroczystość zakończe! 
no meczem drużyn reprezentacji robot 
niczej Katowic i K. S. Polonia w Kat 
winie, który to mecz zakończył się 
wyńikiem remisowym 2:2. i 


Prochy Lang ewicza 


wrótą do aicznza 
Oficerowie garnizonu krotoszyńskie=, 
go postanowili sprowadzić do kraju 
prochy Marjana Langeiwicza, jednego 
z wodzów powstania 1863 r., zmarłego 
w r. 1887 na emigracji w Lille we Fra 
cii 


Młodociany rabuś 
okradł nauczycielkę 


Wczoraj wieczorem na schodach 
pierwszego piętra domu przy ul. 3 Mas 
ja nr. 14, jakiś 17-letni wyrostek doko- 
nal napadu rabunkowego na nauczy= 
cielkę prywatną Frydę Stauch.. = 

Młodociany rabuś wyrwał jej z ręki 
torebkę, zawierającą -nieco pieniędzy» 
drobiazgi i biżuterię, poczem rzucił się 
do ucieczki, Zanim nauczycielka 0520- 
łomiona napadem zdążyła podnieść 
alarm, wyrostek z łupem zdażył gdzie 
przepaść, 


'Matrasz długo zastanawiał się o jakim 
wspólnym ceł} mówiła do niego Rita i co 
ma oznaczać fakt, iż dysponuje ona już 
stajnią Orłowskiego. 

| Oczywiście tłomaczył on sobie tę roz- 
mowę jaknajgorzej dla siebie, przeczuwał, 
"iż Rita rzuciła do walki o zdobycie koni 
Orłowskiego. wszystkie walory swych 
wdzięków. Był zazdrosny. Postanowił 
narazie nie przyjmować posady zapropo- 
nowanej mu »rzez Ritę w stajni Orłowskie- 
go j chociaż wczorajszego wieczora przy- 
rzekł, że da dziś rano odpowiedź, teraz nie 
zgłaszał sie ani osobiście ani telefonicznie. 

„i Rita czekała jego telefonu. Dręczyła ią 
hodwóa niepewność. Nie wiedziała, czy 
Matrasz przyjmie ofiarowane mu stanowi- 
sko, a z drugiei strony nie miała jeszcze 
pewności, czy sama posiada uprawnienie 
do zaproponowania mu tego stanowiska. 

I Z ©rłowskim nie widziała się bowiem od 
a 
4 1 Umyślnie maca: termin spotkania, 
ażeby swego nowego adoratora wystawić 
na próbę. Chciała stwierdzić czy będzie 
on starał się o to, ażeby się z nią zoba- 
czyć. 

, Tymczasem p. Gifowski:: poza tem, że 
przesłał jej następnego dnia po miłei prze- 
jażdżce do Wilanowa, kosz kwiatów. nie 
dawał o sobie znaku życia: Tłumaczyło go 
zresztą ogólne podniecenie, jakie zapano- 
wało wśród właścicieli stajen po nieuda- 
nym starcie w wyścigu Derby i po zatrzy- 
maniu „Hela“ w biegu o nagrodę im. Pre- 
zydenta Rzplitej. 

| Oburzenie właścicieli było tak wielkie, 
że Towarzystwo nie mogło postąpić ina- 
czej, jak tylko zwołać komisję techniczną 
ioddać jej do rozsądzenia obie sprawy. 
Ą I znów w zacisznym gabinecie zebrali 
się starsi panowie ażeby naradzić się nad 
temi wypadkami, tak jak angi$ naradzano 
się nad startem zerwanym przez dopingo- 
wanego „Ferdka*. Tym razem jednak 
skandal był o wiele większy, to też do roz- 
prawy przed komisją techniczną wezwano 
całv szereg Świadków. 

i -W poczekalni wspaniałego lokalu Tow. 
Wyścigów nrzy ul. Mazowieckiej spotkali 
się starterzy, końtrstarterzy, jeźdźcy, a na 
wet chłopcy stajenni i widzowie przygo- 
dni którzy zbliska obserwowali obydwa 
oburzające faktv. Raz po raz wzywano 
niektórych z pośród świadków i poddawa- 
no ich długim. męczącym przesłuchaniom. 
Z za kotary osłaniającei drzwi'pokoju ob- 
rad nie dochodziły» żadne głosy, to też 
cczekujący nie mogli zorientować się jaki 

zapadnie wyrok w tej drażliwej sprawie. 
Mówiono jednak powszechnie, że komisja 
znalazła więcej uchybień w jeździe Stania- 
ka, w biegach poprzedzających dzień Der- 
bów i dlatego przypuszczano ogólnie, iż do 
końca sezonu żokiej ten nie dosiądzie już 
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żadnego konia. Rzecz oczywista, iż nikt 
nie twierdził tego napewno, -ale ogólnie ro- 
zumowano, że tiki wyrok komisii technicz- 
nej mógłby dać satysfakcję nietylko licz- 


-mym graczom, którzy około 70 tysięcy zło- 


tych postawili na „Hela“, ale w pierwszym 
rzędzie dła właściciela stajni, który na 
wstrzymaniu konia stracił pełne 40 tysięcy 
nagrody. 

— Ktoś musiał na tej sprawie zarobić, 
ale komu na tem zależało? — zapytywano 
się nawzajem. 

I choć po raz niewiadomo który powta- 
rzano wszystkie znane już z poprzednich 
afer wyścigowych nazwiska kombinato- 
rów, to jednak nie umiano powiązać żadne- 
go z nich z faktem, który stał się na torze. 

Raz tylko ktoś wspomniał, że pojawił się 
na torze warszawskim jakiś nowy kombi- 
nator, który podobno odwagą swoich po- 
sunięć miał zakasować starych specjali- 


„stów. Nie ujawniono dotąd jego nazwiska, 


ale podobne był to dawny przemysłowiec, 
ongiś nawet właściciel stajni, który Świet- 
nie znał zakułisowe stosunki wyścigowe, a 
ponieważ nie był dotychczas schwytany 
na „bokmacherce* mógł przebyvąać na to- 
rze, eo podobno skwapliwie ZE ARNE 
wał. 

Czy jednak łączenie osoby tego nowego 
potentata wyścigowego ze zdarzeniem na 
torze. nie było jeszcze jednym dowolnym 
domysłem? 

Orłowski stale przebywał w lokalu to- 
warzystwa, i aczkolwiek nie brał udziału 
w naradach komisji technicznej, tem nie 
mniej był rzecznikiem surowego wymiaru 
kary. 

Z głosem jego liczono się powszechnie. 

On to domagał się jak najszybszego za- 
łatwienia procesu śledczego i wyrażał ży- 
we niezadowolenie, gdy komisia technicz- 
na prace swoje przedłużała i wydanie de- 
cyzji odkładała z dnia na dzień. Pochło- 
nięty całkowicie przez tę aferę, Orłowski 
nie miał czasu pomyśleć o Ricie. 

Wreszcie jednak w trzy dni po wyciecz- 
ce do Wilanowa, siedząc z przyjaciółmi w 
gabinecie klubowym, odezwał się do nich 
pół serio, pół żartem: 

— Nie uwierzycie mi. przyjaciele, jeśli 
powiem wam. że wpadłem w sidła pięknei 
kobiety i to ja. zdawałoby się wytrawny: 
lis... Mówię to tak otwarcie. gdyż chciał- 


bym, żebyście mi wylali na głowę kubeł 


zimnej wody. . , 

—- No to naprawdę interesujące — ode- 
zwały się głosy. 

— Tak — doprawdy intaresiiace: a co 
dziwniejsze, że tę panią znacie wszv$scy, a 
może nawet lepiej ode mnie, bo ja muszę 
się przyznać, znam ią tylko z toru wyści- 
gowego. . EN 

— Któż to taki. jeśli to nie tajemnica — 
spytał hr. Łącki, który zawsze w lot-chwv- 
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tat wszystkie ploteczki, kursujące w loży 
członkowskiej. 
— Pani Rita von Deloff. 
Ujawnienie tego nazwiska wywołało ko- 
losalne zdumienie wszystkich hodowców. 
Tylko hr. Łącki roześmiał się w głos i 


_ klepiąc po ramieniu Orłowskiego rzekł: 


— Męczenniku — dobrowolnie oddałeś 
się w ręce tej inkwizytorki. Przecież to 
szatan nie kobieta. 

— Pozwólcie sobie powiedzieć kolego, 
że porwaliście się z motyką na słońce — 
drwił inny. . : 

Następnie rozpoczęto szczegółową ana- 
lizę ostatnich lat życia p. Rity von Deloff. 
Nie pozostawiono na tej kobiecie suchej 
nitki. Poinformowano p. Orłowskiego 0 
wszystkiem.  Przedewszystkiem © jej 
awanturniczym charakterze. Przypomnia- 
no pamiętną awanturę z Konradem Jurem, 
która aczkolwiek rozegrała się w czterech 
ścianach salonu. tem nie mniej głośnem 
echem odbiła się po całej Warszawie. 

— Bardzo mi przykro, stary przyjacielu, 
drwił Łącki, że na starość niestety bę- 
dziesz brał po buzi. To trudno, taki już 
jest styl tej kobiety. 

Orłowski chwytał chciwie każdy szcze- 
gół z życia tej kobiety. ale naprawdę za- 
niepokoił ga tylko ujawniony przez jedne- 
go z obecnych fakt, że Rita pozostaje w 
kontakcie z kombinatorami wyścigowymi. 

Tak świeżo miał on w pamięci aferę roz 
grywającą się przed forum komisii techni+ 
cznej, że za nic na Świecie nie dopuściłby, 
ażeby nazwisko jego mogło być zamie- 
szane w jakikolwiek skandal wyścigowy. 

Tem nie mniej to wszystko, co usłyszał 
o Ricie raczej zachęcało go do spotkania 
się z nią i nawiązania bliższego kontaktu. 
Z tą myślą wieczorem napisał do niej biie- 
cik i załączywszy znów wiązankę róż, po 
prosił o pozwolenie odwiedzenia jej w mic- 
szkaniu. 

W pół godziny później miał już telefon. 

— Ależ owszem, z największą przyijem- 
nością proszę pana do siebie jutro na her- 
batę... — brzmiał w telefonie słodki głos 
Rity. 
— Czy jednak nie moglibyśmy zobaczyć 
się jeszcze dziś? 

— Niestety dziś będę długo na mieście, 
nawet kolację muszę zjeść poza domem. 

— To się świetnie składa, uradował się 
Orłowski, czy mógłbym dostąpić zaszczy- 
tu aby spożyć kolację w pani towarzy- 
stwie. 

— Jaknaichętniej., może wobec tego Spo- 
tkamy się koło 1l-ej w „Oazie”. Kto przyj- 
dzie wcześniej zaczeka. 

— Mogę panią zapewnić, że będę czekał 
z niecierpliwością. l 


Dalszy ciąg jutro. 
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fakt, że wielu złodziei zaniechało w ostat- 


użył tego podstępu. Oto szajka 


ich była 
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MIŁOŚĆ PRZESTEPCY 


Była pewna więc, że obecnie po powrocie 
z Ameryki, Icek zechce przypomnieć się 
jej, by nanowo zmuszać ją do nierządu, z 
którego czerpał zyski. Domyślała się rów- 
nież, że główną sprężyną była tu zazdros- 
na Florka, która musiala przypomnieć 
Góldiarbowi, że jego kochanka znalazła 
sobie nowego wielbiciela. że zdradziła go 
i że powinna wrócić do niego. Wyzysku- 
jąc pogardę niechęć, jaką odczuwał Da- 
wid, jako złodziej, do przedstawicieli su- 
tenerstwa, postanowiła Róża rozpocząć 
kontrofenzywę przeciw swym  dawryan 
opiekunom. 

— Nie mam pojęcia, czego oni chcą ode- 
mnie? — powiedziała tonem skargi. 

`— Ale zato oni wiedzą, moja kochana, 
czego chcą od ciebie. A teraz z powodu 
tego łobuza i do mnie coś czują.Proszę cię 
po raz ostatni, powiedz mi, czy znasz tych 
ludzi, którzy cię napastują i jakie cię z ni- 
mi łączyły lub łączą stosunki? Potrzebu- 
ję to wiedzieć koniecznie. rozumiesz?! — 
podniósł głos. 


Róża wybuchnęła płaczem. Był to 
szczery odruch, spowodowany obawą 
przed szajką sutenerów. Potrzebowała te- 
raz obrony i pomocy kochanka, jak nigdy 
dotąd. Chociaż wiedziała dobrze. że Da- 
wid ma znaczenie i wpływ przedewszyst- 
kiem w sferze złodziei, żyjących z sutene- 
rami, jak pies z kotem, jednak miała na- 
dzieję, że opieka, iakiej dostarczy jej Da- 
wid, ma znaczenie istotne, zapewniając jej 
wszakże bezpieczeństwo. 

I nie myliła się, choć przedstawiciele 
obu tych fachów nienawidzili sie wzajem- 
nie, jednak przeciwieństwo to  łagodził 


rosyjsku, gdzie jest hotel 


nich czasach swego fachu, biorąc się za 


sutenerstwo, jako zawód bezpieczniejszy, 


łatwiej uchodzący bezkarnie. To też Róża 
przerażona perspektywą dostania się w 
moc dawnych swych opiekunów, z praw- 


dziwą trwogą w głosie zwróciła się bła- 


galnie do swego kochanka: 

— Ja pójdę z tobą na tę „dintoirę* i bła- 
gam cię, obroń mnie przed temi ohydnemi 
hienami, oni mnie prześladują, bo wy- 
mienęłam im się, nie chcąc pracować moją 
hańbą na nich. Nie wydawaj mnie na laskę 
tych nędzników!... 

— Dobrze, ale powiedz mi. o. cię łączy 
z tym „nygusem', co tu był dzisiaj? 

Róża zawahała się złekika, ale postana- 
'wiając wreszcie wyznać całą prawdę, mó- 
wiła: 

— Opowiem ci wszystko, co zaszło mię- 
dzy nami. Oto w kilka miesięcy po przy- 
jeździe do Warszawy, kiedy zmuszona by- 
łam w braku środków do życia zamiesz- 
kać na Wołyńskiej i „chodzić* po ulicy, 
spotkałam pewnego wieczoru, ełeganeko, 
ubranego mężczyznę, wychodzącego z 
Dworca Głównego. Wyglądał na podróż- 
nego cudzoziemca, w ręku trzymał pod- 
różną walizkę i ciekawie rozglądał: się po 
ulicy. Podszedł do mnie i zagadnął po 
„Angielski“ i 
którędy ma się do niego skierować. Ja 
tylko czekałam na takiego „gościa“, bo ja- 
ko przyjezdny i cudzoz:emiec. był dla 
mmie najbardziej pożądanym, — załatwi 
swoje i pojedzie, a Ślad za nim zaginie. Po- 
rozumieliśmy się predzej, niż się spodzie- 
wałam. Za kwadrans, iuż siedziałam z go- 
ściem w hotelu i zaiadałam kolacię, a po- 
tem już wiesz... 

— Więc to był on? — przerwał Dawid, 
zaciskając pięści. 

— Tak, to był on. 
wstali, przyznał się kim jest i 


Rano, kiedyśmy 
- dlaczego. 


„ło u wozu. 


doskonale poinformowana, że ja nie zgo- 
dziłam się wejść z nimi w spółkę, a raczej 
dać im się wyzyskiwać pod pozorem opie= * 
ki, oddawna uznali mnie za obiekt, godny, 
zainteresowania ze względu na dochody, ` 
jakie mogłabym im dawać. Teraz kiedy, | 
mmie posiadł podstępem, miał według ich: 
prawa podstawę do roztoczenia nademną;. 
opieki, a gdybym ją odrzuciła, miał pra-, 
wo mnie prześladować i gwałtem zmuszać ; 
do posłuszeństwa. I rzeczywiście. odtąd! 
zaczęli mnie prześladować na każdym kro= | 
ku, tak, że wkońcu, nie chcąc im się poda, 
dać, udałam się, pod opiekę... starszego! 
agenta policji obyczałowej, wynagradza- 
jąc go od czasu do czasu... Odtąd też usta- 
ły te szykany i napaści z ich Strony, bali 
się zadzierać z moim opiekunem. potrze- 
bując jego laski. Teraz. kiedy dowiedzieli, 
się. że żyję z tobą, na nowo wzięli się do 
mmie. I jestem pewna, że Florka, zazdros=- 
na © ciebie, przypomniała mu o mnie il. 
przyprowadziła go tutaj. Zresztą na „din=' 
tojrze” przekonasz się, że ci prawdę mó, 
wiłam. 

— Musisz iść ze mną. twoja obecność 
może mi bardze dopomóc, a bez ciebie 
mogliby mnie skrzywdzić — mówił z iron- 
ią. ï 

Róża myślała: Wszyscy wy jesteście 
warci jedni drugich, wy bestje, w ludz- 
kiem ciele. Nienawidzę was wszystkich, 
gdybym tylko mogła, tobym kazała pos 
wywieszać jednych obok drugich, alfon= 
sów, przy złodziejach. Ale wp.erw musisz 
ty mnie obronić; później, poszukam _Spos 
sobu, żeby się i ciebie pozbyć, bratki 
Tak dbam o twoją miłość, jak o piąte ko= 
Żebyś się tylko „wykłepał*,. 
mój kochany z jakiemi grubszemi sprawa , 
kami, to już po tobie, ale nie byłabym kos, 
bietą, żebym nie potrafiła nic z ciehie wyw) 
cisnąć * 

Dalszy ciąg jutro. 


Pierwsza iż kąpieli 
Z Bielska donosza: 3 
Onegdaj kąpiąc się w Białce pod 

Czechowicami 11-letni Józef Feilhauer 

dostał się w wir, w mieiscu głębo- 

kiem na dwa metry i nim się zoriento= 
wano w sytuacji, poszedł na dno. 

Zwłoki ofiary kąpieli wydobyto z 
wody i oddano zrozpaczonym rodzi- 
gom. 


Okradli StryczKa 


Z Bielska donosza: 

Onegdaiszei nocy dostali się niezna-- 
ni dotychczas sprawcy przez okno do 
- restauracji Teofila Stryczka w Dzie- 
dzicach. Łupem rabusiów stał się a- 
-parat radiowy 3-lampowy. oraz arty- 
kuły spożywcze, przedstawiające war 
ość 400 złotych. 

Policia jest iuż na tropie sprawców 
kradzieży. 


Radjo 


KATOWICE. 21 czerwca 1933 r. 

1.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
me wstają zorze”. 7.05: Gimnastyka. 
7.15: Wiadomości meteorolog. i sporto. 
we. 7.20: Mizyka z płyt gramofono- 
wych. 7.45: Audycja wesoła, 7.52: Ko- 
mumikat Związku Pań Domu. 7.55: 
Przerwa. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
„Krakowa, 12.05, Muzyka (płyty). 12.35: 
Muzyka (płyty). 13.00: Przerwa. 14.55: 
Muzyka (płyty). 15.05: Komunikat go- 
„spodarczy i giełdowy katowicki. 15.15: 
Muzyka (płyty). 15.25: Komunikat go- 
spedarczy z Warszawy. 15.35: Muzyka. 
(plyty). 15.55: Komunikaty Związku 
Młodzieży Polskiej. 16.00: Koncert z 
Warszawy. 17.00: „Morze i kolonie. w 
Życiu narodów“. 17.15: Koncert popu- 
taray z Ciechocinka. 18.15. „Co myślę o 
sporcie i turystyce“. 18.35: Recital śpie- 
„waczy Heleny Weyberowej. 19.10: Po- 
gadanka z działu „Gospodyni Śląska“. 
19, 29: Rozmaitości. 19.40: „Największy 
wm ezent. Opowiadanie z książki p t 
> iatta na wodzie*, 20.00: Audycja 
we soła p. t.: „Zaloty” 22.00: Odczyt w 
ku angie!skim p. t.: Polskie koleje 
oństwowe”, 22.20: Muzyka taneczna 
fuivtv). 22.25: Wiadomości sportowe. 
5: Wiadomości meteorolog. 22.40: 
yka: taneczna (płyty). 23.00: Skrzyn 
a pocztowa w ięzyku francuskim. 
KATOWICE, 22 czerwca 1933 r 
7,00: Sygnał czasu + pieśń „Kiedy 
ranne wstaią zorze”, 
ka,ka. 7.15: Wiadomości 
i sportowe. 7.20: Muzyka z płyt. 7.45: 


Audycia wesoła. 7.52: Komunikat 
Związku Pań Domm. 7.55: Przerwa. 
41.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako- 


wa. 12.05: Muzyka (płyty). 12.35: Mu- 
zyka (płyty). 13.00: Przrwa. 14.55: Mu 
zyka (płyty). 15.05: Komumikat gospo- 
darczy. 15.10: Muzyka (płyty). 15.25: 
Komunikat gospodarczy z Warszawy. 
15.35: Muzyka (płyty). 15.55: Komu- 
uikaty harcerskie. 16.00: Słuchowisiko 
dla młodzieży p. t.: „Witowi Stwoszo 
wi w hołdzie* 17.00: Przegląd czaso- 


pism kobiecych. 16.45: Reportaż mu- 
zyczno-literacki p. t; „Gdy na Kahlen 
bergu znów wiosna“. 17.45: „Jak ży- 


ją i pracują na Wyspie Niedźwiedz: ei" 
18.057 Koncert Chóru Kolejarzy Ślą- 
skich. W programie Śląskie pieśni lu- 
dowe. 18.45: Felieton sportowy. 19.00: 
Rozmaitości 19.15: Transmisia „Lai- 
konika“ z Krakowa. 19.40: „Pmoorze 
a Polska*. 20.00: Koncet populany z 
Waszawy. 22.00: Muzyka, lekka i ta- 
neczna z Ciechocinka. 22.25: Wiado- 
mości sportowe. 22.35: Wiadomości 
meteorolog. 22.40—23.00: Muzyka 
ieczna z Ciechocinka. 


ta- 


pne specialne zł 150 


Wydawca: Nowy Czas. w Katowicach 


Nowy Czas 


WYŚCIGI KONNE 
2 > TOTALEZ ATOREM 
Tajemniczy irus na torze kolej jowym 


7.05: Gimnasty- : 
meteorolog. : 


——— EO AO, OOOO a OOO ADA e 


ABONAMENT miesiecznie vw administracji 


Wczoraj donosiliśmy o odnalezieniu 
na torze w pobliżu stacii kolei w Biel 
szowicach  zniekształconych „zwłok 
mężczyzny, którego identyczności nie 
można było początkowo ustalić. 

W toku dochodzeń okazało się, że 


| 


- Środa, 21 czerwca 1933 r. 


urządzane przez Towarzystwo Wyścigów Konnych Ziem Zachodnich odbędą 
się w Katowicach na torze w Brynowie w dniach: 
21, 25 i 29 czerwca 1933 roku. 

Początek gonitw o godzinie 15.30. 
Komunikacja; autobusami Kolei Elektrycznej do końca ul, 
Bliższe szczegóły w afiszach i programach. ; 
Wcześniejsza sprzedaż biletów i programów w Hotelu „Savoy“, Mariacka 6. 


był to 22-letni Rudoli Grzesiczek, u- 
czeń rzeźnicki z Bielszowic. zatrudnio 
ny ostatnio u mistrza rzeźn, Ślusarka 
w Brzozowicach. 

Tajemnice samobójstwa wziął on ze 
sobą: do grobu. 


0 WWAN 


Zona kanclerza Dollfussa 


obawia sę... siódemki 


W Ausirji rządzi obecn.e, jak wiado- 
mo kanclerz Dollfuss, człowiek nie- 
zwykłej żywotności . energji, który że- 
lazną dłonią wstrzymuje wpływy hit- 


lerowskie, nie dając im wtargnąć w 
granice austrjackie. 
Ów dyktator, Zwany „małym ` Na- 


poieonem* jest osobistością niezmiernie 
ciekawą, 

Mimo najwyższego w kraju Sado 
ska, zajmuje wciąż swe skromne male 
mieszkanko w Wiedniu, i nie nie zmie- 
nił ze swych zwyczajów życiowych. 

Korespondent londyńskiego dzienni- 
ka „Daily Express“ udał s.ę do miesz- 
kania kanclerza Dolliussa, w czasie gdy 
ten przebywał w Londynie na między 
narodowej konferencji ekonomicznej, 
by porozmawiać z panią Dollfusową o 
prywatnem życiu dyktatora Austrji. 

Małżonka „małego Napoleona* przy- 
ięła dziennikarza uprzejmie, przedsta- 
wiła mu swe dwie małe córeczki i 
chętnie odpowiadała na pytania. 

Zwierzyła s.ę dziennikarzowi, że w 
życiu jej fatalną rolę odegrała siódem- 
ka i że tej siódemki obawia się ogrom- 


* niej, 


nie. 

— Miałam najstarszą Córeczkę, — 
opowiadała, — którą kochałam nad ży- 
cie. 

Dziewczynka urodziła się 1 lipca 
1927 roku, a więc siódmego dnia siód- 
mego miesiąca 1927 r. Była najzdrow= 
sza do roku. I to, właśnie w dniu jej u- 
rodzin, gdy zbiegały się fatalne siódem- 
k. zachorowała. Chorowała siedem dni 
i umarła. Od tej chwili boję się siódem- 
ki. 

O mężu mówi pani Dollfuss z wiel- 
kiem uwielbieniem. Skarży się tylko, że 
zatnało jada, a zbyt wiele pal. 

— Czy fajkę? — spytał dziennikarz. 

— Onie! Fajkę palą spokojni ludzie. 


` Mój mąż jest na to zbyt nerwowy. Pa- 


li papierosa za papierosem. 

Jest to natura niestychanie czynna. 
Posiada niewzriiszoną wiarę w to. co 
czyni. r OE 

— Co zrobiłby pani mąż  naichęt- 
gdyby miał dziesięć minut dla 
swojej przyjemności? 

— O, z pewnością spałby, spał, spał, 
— brzmiała odpowiedź żony. 


Gluchon emy dziadz.o Chanlie 


szczęśliwym małżonkiem podietka 


— Przepadł dla filmu! — rzekł przed 
pół rokiem p. Samuel Goldwyn, spoj- 
rzawszy na załzawione oczy Charlie 
Chaplina. 

— Kocha się stary idjota w dziecku. 
Widziałem go już nieraz w takim tran- 
sie, Zawsze ma wówczas stale załzą- 
wione oczy, jakby cebulę powąchał. 

I jakże się omylił handlarz gwiazd! 
Chaplin nie wąchał cebuli, lecz owszem 
kochał się wówczas w 19-letniej Paulin- 
ce Goddard, blond girlasku z trżecio- 
rzędnej wytwórenki. Kochał się w niej 


podtatisiały Charlie, ale bynajmniej 
nie bezpłodnie dla sziuki, gdyż właśnie 
obmyślał dla „dziecinki* rolę do naj- 
nowszego swego filmu, w którym on 
sam wystąpi jako głuchoniemy  (apetycz 
ny amant!). 

Dlaczego głuchonieemy? — spytacie. 

Otóż „wielki Charlie" nie uznaje 
dźwiękowców, więc wymyślił taki „na- 
turalny* powód do pówrotu do. filmu 
niemego: sam udaje głuchoniemego. 

I to, w dodatku, -głuchoniemego „z 
czasów. gdy ich nie uczono mówić. 


1839/00 -aparat d? ŚP EWA A 


głosem Carusa, Szasiapina — čo wyboru 


Wiedeński inżynier. Walter Brandt 
wywalazł aparat, zabójczy dla śpewa 
ków, gdyż  prze.staczający wszelki, 
najbardziej skrzekliwe wyce w szia- 
chetny głos o dowolnym timbrze 

W mikrofon Śpewa się niepełnym 
głosem, a z głośnika wychodz: potęż- 
ny czysty Śpiew w dowolnej tonacji i 
albo jako aksamitny głos wiolonczeli, 


albo metaliczny trąb — co kto chce. 
"Dość przekręcić kółeczko — jak w 
aparacie radiowym — by nastawić 


swój własny głos na Carusa, Battis- 


reklamy 60 gr. 


| 


wzg 


sinego lub Szaljap na. 
Przyrząd nazywa się „Kantoion'* 
i jedyna wadą jego jest, że nie oddaje 


słów, lecz jedyn.e dźwięki, ale wyną- ; 

lazca utrzymuje, że i tę wadę usu- ; 

nie. I 
Wówczas każdy  „amator* będzie 


móg! urządzać przyjac ołom znajo- 
mym prawdziwą operę. 

Niestety wynalazek, uszlachetnia- 
jąc głos, nie poprawia fatszów i dyso- 
nansów. Więc jeszcze wielcy artyśc 
nie są zbyteczn ... 


zamiejscowy zł. 2.50 zagranica zł 


"CENY OGŁOSZEN: Cała strona w tekście zł 500. pół strony zł. 275, I mm wersz lłamowy opisowe zł. 2.50 
drobne 15 groszy za wyraz W nedz'ele i dni świateczne 25 proc. 


 Redakior: Józet Książek 
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Kościuszki, 


utoreportaż samobójczyni 
Telefon w gabinecie młodego tepote - 
tera miejskiego w „New Jork Herald" 
zawarczał. 
— Hallo? A 
— Proszę prayjąć wiadomość o sā- 
mobójstwie. 
|  -— Kto mówi? 3 
— Miss Amie Roua. Samobółczyńi 
zażyła 36 tabletek weronalu i skoczy- 
( ła z 18 piętra hotelu Richemonde, 
— Kiedy to się”stało? 
— Za chwilę. Adieu! 
Tajemnicza  informatorka powięstta zi 
słuchawkę, 


Reporter już pędził na meisce b 


kwadransie dopadł hotelu. 


: ` Ujt 
tłum i karetkę sanitarną. A 


Właścicie! -> 
hotelu lamentował. „Cóż to za dyshe- 
nor dla firmy!“ i: 

Reporter wszedł do pokoiku, zajata- 
wanego przez samobójczynię. 

Na biurku leżała biblja, otwarta na 
stronę z wersetem podkreślonym czer 
wonym atramentem: ; 

„Być może kochałam ponad m. are?" 

Redaktor naczelny winszował tegoż 
wieczora młodemu reporterowi spra- 
whności służby... 


` 


| 

| 

| ): 36 :( 
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Teatru Polskiero. 
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Środa 21.6 „Halka“ (dla 
nych) o godz, 16, 
pak 21.6 „Cyrulik Sewilski* 


bezgobot- 


R. 


Czwartek 22.6 „Borys 


Godunow 
(premiera) o godz. 20-ej. 


CATIE acwene PRD T E- 


iS EREA 


ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ. pensjonat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort. 


zdrowie. swoboda przy minimalnym ©. 


wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo- 
rzędna kuchnia, Na czerwiec zniżki. 
Iniormacie w Katowicach, tel, 21-06. 


OAZA NOŚNĄ O 
PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, pb- 
Szukujesz mieszkania. pożyczki, posa- 
dy lub pracy. zgubiłeś dokumenty leb 
cenne przedmioty. chcesz się ożenić 
lub wyjść zamąż — daj ogłoszenie w 

„Nowym Czasie“ kaza eki pośrednictwu 
ogłoszeniówemu „„Nowym Czasie” 
wiele iaż osób uży ało t0, czego praz 
i nęło. Mały wydatek na drobne ogła- 
szenie opłaca sie sowicie. Słowo 15 
r gr. dla roszukniacych pracy 5 gr 
KONIA MAŁEGO, kozackiego z uprze 
żą i wózkiem sprzedam okazyjnie lib 
zamienię ha 
właściciela: 
nicka 3. 


normalnego. 
Katowice-Ligota. 


Zgłoszenia v 


ul. Kłoc 


ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
; R pierwszorzędny pensjonat „Poprad” 
poleca. pokoje z  całodziennem 
'Ę utrzymaniem (4 posiłki) ma czer- 
| wiec po Zł, 4,50 dzieniń: od osoby. 

Piękne położenie. — Dużo słońca." 
i Własna plaża popradowa — ogród 
r | sad. idealny wypoczynek — spo- 
! | kó} — najlepsze towarzystwo. In- 4 
i 
| | 


a ERZE E 


formacji udzieła i zgłoszenia przyj- 
muje „Nowy Czas“. Katowice, | 
| Mielęckiego 8. telefon 29-48, 


5.56, 


drożeł 


Dak 


. „Prasa Polska” S: A 


